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W ystaw a pow szechna w Londynie- *)
Jak w życ iu i n d y w i d u ó w ,  lak i w  życiu n a r o d o w  

są c h w i l e  u r o cz ys te  r e f l e x y i , z e b r a n i a  , s k u p i e n i a  sił n o ­
w y c h  roz rzu c f j nye h  w czas ie  i m i e j s c u ;  zes t r ze len ia  w  j e ­
d n o  og n i s ko  p r o m i e n i  c i e p ł a ,  k tó r e  po  n ich  krąży,  i sw io ,  
t ł a  k t ó r e  ich w n ę t r z e  roz jaśn ia .  Te w ie lk ie  j u b i l e u s z e  
w i d n e  zda ła  j ako d r o g os ka z y ,  k t ó r ę d y  idz ie  d u c h  ludzk i ,  
w  s t a ro ż y tn o śc i  w y zn a cz an o  p r a w e m :  co r o k ,  co Irzy la la ,  
co s i e d m  l a t ,  s t a n o w i ą c ,  iż o n e  być m a ją  p e r y od y c zn ą  
r ocz n ic ą  cywi l i zacy i ,  n i e j ako  o b e j r z e n i e m  się jej  poza  s i e ­
b i e ,  ś w i a d e c t w e m  k tó r e  so b ie  d a j e .  ep o k ą  u r oc zy s te go  
u k o r z e n i a  się lud z ko śc i  p r z e d  ow ą  t a j emn iczą  p o t ę g ą ,  
k t ó r a  j ą  p r o w a d z i  ku  ś w i a t ł u  w i e k u i s t e m u .  W  naszych 
c z a s a c h ,  w  e p o c e  c i ąg łego  r o z ł a m y w a n i a  s ię  k o r p o ra c y j  na 
i n d y w i d u a ,  k i e d y  p r a w o  n ie  m o ż e  juz  sp r o s t a ć  o k r e ­
ś l e n i u  w szy s t k i ch  p u l s ó w  naszego  życia , i z każdym d n i e m  
u s t ę p u j e  co ra z  ba r dz ie j  zw y c za jo m i u m o w o m ;  w naszych 
czasac h  c h w i l e  p o d o b n e g o  z e b r a n ia  leżą w  n a t u r z e  rzeczy 
i w y c h o d z ą  s a m e  z s i e b ie :  bo są k o n i e c z n e ,  k o n ie c z n ie j ­
sze niż d a w n i e j ;  b o  bez. n i ch  g e n i u s z  ludzki  r o z d r o b n i o ­
ny na  m i l io n y  s t r u m y k ó w  , z a p o m n i a ł b y  o so b i e  i s t r ac i ł  
nić  w ią ż ą c ą :  b o  o ne  m u  w y ty ka ją  k i e r u n e k  p r ze z n a c z e n ia ,  
t ł u m a c z ą  p rze sz ł oś ć  i da ją  p e w n ie j s z ą  r ę k o j m i ę  na d n i  j u ­
t r ze jsze.  Nie w y w o ł u j e  ich r a c h u b a ,  p o l i t y k a ,  an i  p r z e ­
zo r no ść  p r a w o d a w c y ,  lecz w o l a  B o ż a ;  o na  tym u r o c z y s t o ­
śc iom  naznacza  c z as ,  mi e j sc e  i c h a r a k t e r .  Z es ł ane  p rze z  
n i ą ,  zos ta j ą  n a z a w s z e  w  r oc z n ik ac h  ś w i a t a  i ś w ie cą  j ako  
l a m p y  n a d m o r s k i e  ż e g l a r z o w i ,  s z u k a j ą c e m u  śc ieszki  na 
oc e an ie  d z i e j ó w ;  j a k o  p o je d y n c z e  k o n k lu z y e  t e go  r o z u ­
m o w a n i a  w i e l k i e g o ,  p rze z  k t ó r e  log ik a  o p a t r z n o ś c i  myś l  
sw ą  p r o w a d z i .  I d l a t e g o  t ak ie  c h w i l e  m a ją  sz a lę  z a c n o ­
ści  i ś w i ę t o ś c i ,  p r z e d  k t ó r ą  u p a d a  sce p ty c y zm  i i r o n ia  
n as ze go  w i e k u .  Rzecz b o w i e m  g o d n a  u w a g i ,  w  d n i a c h  
t a k ic h  j a k  n a s z e , k i e dy  d o w c i p  n ie raz  l ep iej  p o p ł a c a ,  
niż  r o z u m  i uczuc ie ,  k i edy śm ieszno ść  j e s t  s t r a s z l i w sz ą  c z ę ­
s to  b r o n i ą ,  ni ź l i  p r a w d a ,  k ie dy  n am  się  nic a p r z y n a j ­
m n ie j  nie  w ie l e  z o s t a ł o ,  czegob y  h u m o r  n ie  n a d s z a r p a ł :  
żad en  d z i enn ik  n ie  z a ż a r t o w a ł  ze zn ac ze n i a  i d u c h a  w y ­
s t a w y  p o w s z e c h n e j .  Ż a r t  by ł  w i d e c z n i e  n ie p o d o b n y .

Przysz ła  ko le j  na j u b i l e u s z  w i e k u  1 0 ,  b r z e m i e n n e g o  
r e w o l u c y a m i  p o l i t y c z n e m i , a le  i p o s t ę p e m  n ie z a t r z y m u -  

j ącym s i ę  n igdy .  Pokój  od  l a l  35 p anujący  w  w i ę k s z e j  
czę śc i  E u r o p y ,  z m i e n i ł  s f e r ę  d z i a ł a l n oś c i  ludzk ie j .  N a r o ­
dy n i e  w a lc z y ł y  z s o b ą ,  a l e  z p r z e s z k o d a m i ,  j aki e  n a p o ­
tykały na d ro d ze  do  s zczę śc ia  w sz y s t k i c h ,  l l i s l o r y a  św ia t a  
w c iągu  lej  e p o k i ,  m a ł o  l i czy  z w y c i ę z t w  o k u p i o n y c h  krwią;  
a l e  za to każdy jej k r o k ,  każdy p r a w i e  m i e s i ą c ,  j a ś n i e j e  
n o w y m  t r y u m f e m  i n l e l l i g e n c y i , now ym zy sk i e m  p o w s z e ­
c h n e g o  dob ra .  W y p o w i e d z i a n o  bój  w s z y s tk i m  n i e s z c z ę ­
ś c i o m ,  k tó re  dręczą  ród  lu d zk i :  nędzy,  c i e m n o c i e  i z ł o śc i .  
W a l k a  lo  d ł u g a ,  n i e  my jej  k on iec  o b a c z y m y ;  l e cz  c h o ć  
b y ły  zaw'ody,  b y ły  i b ę d ą  o f i a r y : o s t a tn ia  karta n i e w ą t ­
p l i w a .  W i e l k a  armia  w a lc z ą c y c h  r oz rzu co n a  j e s t  p o  c a ­
ły m  g l o b i e .  J ed en  jej o d d z i a ł ,  l o j e s t  lu d z i e  p r z e m y s ł o w i ,  
w u m ó w i o n y m  dn iu  s taną ł  w  j e d ne j  f a landze  , w y w i e s i ł

*) Artykuł dla Biblioteki W arszawskiej wyłącznie napisany. 
Panow ie! p renum erujcież też na B ibliotekę W a r s z a w s k ą !

s z ta n d a r  i z e b r a ł  się na r a d ę , aby  uczcić zwyc ięz l  wa do 
l ąd o d n i e s i o n e ,  ob l iczyć  i p o r ó w n a ć  s w e  s z e r e g i ,  po zna ć  
s i ę ,  w z a j e m n i e  sie uczyć.  “B ł o g o s ł a w  Boż e  —  m ó w i  p ieśń 
w y s t a w y  w t r z y d z ie s tu  j ę z y k a c h  —  b r a c i o m , k t ó r y c h  p r a ­
ca p o ł ą c z y ł a , .  b ł o g o s ł a w ,  d o d a m ,  tej  św ię te j  go łę b ic y  
k t ó r ą  p rzysz łość  z a rk i  swej  w y p u ś c i ł a  d la  z w i a s t o w a n i a  
lu d z i o m  p o k o j u  i z a p o w i e d z i  ś w i e t n i e j s z y c h ,  w a l n i e j s z y c h  
jeszcze j u b i l e u s z ó w  !

Lecz gdz ież  się m ia ł  o d b y ć  l en p ie r w s z y  s o b ó r ,  j e ­
że l i  n ie  w s tol icy k r a j u ,  k tó r y  g ó r u j e  f i l a n t r o p i ą ,  a p r z e ­
m y s ł e m  p a n u j e  na ca łym świe c ie .  L o n d y n  m ó g ł  mieć  tylko 
d w ó c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  lo je s t  N o w y - Y o r k  i Paryż.  Ale 
A m e r y k a  a c z k o l w i e k  w ie l k a  i w i e l k ą  m a  p r z y s z ło ś ć ,  j e ­
szcze j e s t  d z i e c i ę c i e m ,  k t ó r e  p r z y p o m i n a ,  że j ą  E u r o p a  
w y r w a ł a  p r z e d  t r z e m a  w i e k a m i  z b a r b a r z y ń s t w a :  jeszcze 
żyje r u c h e m  i ini cyalyWą s t a r e g o  ś w i a t a ;  F r a n c y a  zaś ,  
oj czyzna g u s t u  i z a b a w y  , p r z e m y s ł e m  m i e s z k a ń c ó w  i bó"- 
g a c t w e m  k r a j u ,  u s t ę p u j e  Angli i .  K t o k o l w i e k  s t a tk ie m  p a ­
r o w y m  o d b y ł  d r o g ę  z ł l e r n e  l tay do G r e e n w i c h ,  a zt ąd  
do  W e s l m i n s t e r - B r i d g e , i r zu c i ł  w z r o k  na p r a w o  , i na 
l e w o ,  zm ie rz y ł  n ie s k o ń c z o n e  lasy m a s z t ó w ,  n ie z l i czone  
rzę dy  k o m i n ó w  fa br y cz n yc h  i p r z y p a t r z y ł  s ię  p o t w o r n e m u  
r u c h o w i ,  j a k i  p a n u j e  w  d o k a c h  l o n d y ń s k i c h ,  t e n  zgodz i  
s ię  z e m n ą ,  że L o n d y n  j e s t  s to l icą  p r a c y  ca łe go  ś w i a t a ,  a 
za te m i h a n d l u .  Życie j e s t  w s z ę d z i e ,  a l e  s e r c e ,  r o z s y ł a ­
jące k r e w  p o  ca łe m  c i e l e ,  j e s t  t u t a j .  T u  s ię  o s t a t e c z n i e  
o d b i j a ,  p oc z y n a  i kończy  dz i a ł a ln o ść  l u d z k o ś c i ;  t u  ze 
w s z y s tk ic h  s t r o n  s p ł y w a  z ł o t o , k t ó r e g o  w  dz i s i e j sz em  s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  uży t o  za n a j k ró t s z e  i n a j p r o s t s z e  w y r a ż e n i e  
czynnośc i  cz łow ie ka .  T u  o n o  p r z e m i e n i a  s i ę ,  p r z e r a b i a ,  
m ie sz a  i  w y p ł y w a  n a p o w r ó t  w  cz te ry  s t r o n y  św ia ta .  N i ­
gd z i e  t a k  m o c n o  i l ak w y t r w a l e  — co w L o n d y n i e  n ie  j e s t  
w y t ę ż o n a  in te l l i ge n c ya  d la  ro z w ią z a n i a  w a ż n y c h  z a g a d n i e ń ;  
n ig dz ie  t ak  s i lnie  j ak  tu t a j  i n t e r e s  p r y w a t n y  n ie  sp a j a  się z 
i n t e r e s e m  p u b l i c z n y m  , k t ó r e m u  czyniąc ofiary,  n o w e j  p o ­
d n i e t y  życia s o b ie  s a m e m u  d o d a j e ;  n igd z i e  w a r t o ś ć  w y ­
n a l a z k u  n ie  z n a j d u j e  p r ę d sz y c h  s ę d z i ó w ;  n i gdz ie  p r a c a  
l u d z k a  n ie  ma w iększe j  wag i  , n ig dz ie  czas n ie  j e s t  w i ę ­
cej  s z a n o w a n y ;  n igd z i e  u m o w y  j a k i e b ą d ź  n i e  z a ła tw ia j ą  
s i ę  sz ybc ie j ,  p r o ś c i e j ,  z r e g u l a r n o ś c i ą  w ięc e j  m e c h a n i c z n ą ; 
n ig dz ie  s ię  n ie  n a p o t y k a  t a k  m a ł o  ow ej  n ie ro z s ą d n e j  z a ­
z d r o ś c i ,  k t ó r a  p r z e s z k a d z a  i s z c z ę ś l i w e m u  w s p ó ł z a w o d n i ­
k o w i ;  n ig d z ie  n i e m a  l a k  gorące j  e m u la c y i  m ię d z y  p r ac u ją -  
c e m i  i t ak  p r ę d k i e g o  k o r z y s ta n ia ,  w y d o s k o n a l e n i a  n o w y c h  
w y n a l a z k ó w  i b u d o w a n i a  na n ic h  n o w y c h  u l e p s z e ń  i o d ­
k r y ć ;  j e d n e m  s ł o w e m  n ig dz ie  d u c h  h a n d l u ,  k tó r y  u nas,  
b o d a j  czy n ie  j e s t  s y n o n i m e m  n i e p r a w e g o  z y s k u ,  nie  ma 
w ła ś c i w sz e j  so b ie  cechy ,  to j e s t  r z e t e l n o ś c i ,  u c z c i w oś c i ,  
s i ły i en e rg i i .  Z p o ś r o d k a  w ię c  l ego  n i e z m i e r n e g o  b az a r u ,  
m u s i a ł o  w y p a ś ć  h a s ło  na p ie r w s z y  s o b o r  19 w i e k u , s o b o r  
p r z e m y s ło w y .  A j ak ie ż  o n o  m ia ło  ec ho  ! — Największy  w y ­
p a d e k  n ie  z r o b i ł b y  r ó w n i e  m o c n e g o  i t r w a łe g o  w r a ż e n i a .

Co j e s t  n a j b a r d z ie j  ud e r z a ją c e m  w tym l a k c i e ,  to 
n i e z a w o d n i e  c h w i l a ,  z k t ó r ą  p rzyszed ł ,  S p o j i z m y  w s t e c z  
na  t r zy  l a t a  dz i e jó w  Europy .-  He z a m i e s z a n i a ,  n i e ł a d u ,  
p r z e s i l e ń ,  b u r z y ;  i le t r o n ó w  z a c h w i a n y c h ,  z b u r z o n y c h  
o p i n i j , w y m a z a n y c h  w i a r , za g r o ż o n y c h  i z g r u c h o t a n y c h  
in s t y t u c y j ?  Zd a  s i ę ,  że p o w i e t r z e  za t r z ę s ło  s ię  i z n iero
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myśl  całego świata.  Jeszcześmy nie prze jrzel i  p rzez  tę 
k u r z a w ę ,  k tórą  zostawiły po  sobie ga lopujące  w y p a d k i ;  
Jeszcze oko nasze nie może  rozeznać d ro g i ,  na k tó rą ,  j a k ­
by los nas rzucił  mimo naszej w o l i ; jeszcze huczy bu rz a  
i p luska b a ł w a n a m i ,  za lewając  do tychczasow e ścieszki 
r u c h u  ludzkiego ,  a ś w ia t  p o d ob ny  jest  do m o r z a ,  do 
k tó rego  w p a d ła  o g ro m na  skała i k tórego  p ow ie rzc hn ia  
pó ty  się ko łysze ,  póki  no wego  p rz yb y tk u  za swego m i e ­
szkańca nie uzna i z nim zgodnego życia nie rozpocznie .  
Nigdzie p e w n o ś c i ,  nigdzie mocnego u k o n s t y t u t o w a n i a ! 
Ze św i tu  , który dnieje we  Fr ancy i ,  j eszcze w s cho du  słońca 
na czas wróżyć nie można.  Niemcy,  owa ziemia myśl i  i 
spok oju  marzyc ie l a ,  szarpnąwszy się na n iespodzianą  w y ­
cieczkę w sferę cz y n ó w ,  dz iwią  się te raz  sobie  i nie w i e ­
d zą ,  gdzie s toją ,  dokąd  ich czas zaprowa dz i ł  i zkąd dalej 
rozpocząć  drogę.  D an ia ,  owa ziemia nie żyzna ,  lecz n a ­
ró d  p r a c o w i ty ,  zajęta w o j n ą ,  z r u jn o w a n a  w o j n ą ,  os ta tn i  
grosz i os ta tn iego  człowieka  wydała  na odzyskanie Szles- 
w ik u  i Holsztynu .  Turcya ,  r o ze rw ana  p o w s ta n ie m  w  Mon­
tenegro  , S a m o s ,  r o z r u c h e m  w A l e p i e ,  rew o lu cyą  w  Bo- 
ś n i i , zazdrośnetn ok iem spogląda na w ic e -k ró la  Egi p tu .  
Grecya ze s łabym r z ą d e m ,  dręczona  tysiącami k le f tów ,  
k t ó ry ch  poskromić  do tą d  nie może.  W ło ch y  okryte r a ­
n a m i , zniszczone w o j n ą ;  Szwajcarya szarpana  in t ry g a m i ;  
Hiszpania  przywalona  d ł ugam i  i nie dość bezpieczna  ; P o r ­
tugal ia  bliska b a n k r u c t w a ,  z n ieszanowaną  kons ty tucyą i 
wojną  d o m o w ą  w zarzewiu  ; o to obraz  chaosu  e u r o p e j ­
skiego.  I w takjej c h w i l i ,  Angl ia p e w n a  s ieb ie  i j u t r a , 
ogłasza tu rn ie je  ludz i  p r z e m y s ło w y c h ;  b u d u j e  na j śmi e l ­
szą ze wszys tkich b u d o w ę :  pant eo n  ze szkła i sprasza do 
niego n a r o d y ,  jeszcze zdyszałe walką  i gon i tw ą  ze swe mi  
rządami.

M y ś la n o b y , że ani Jeden nie us ł ucha ;  tymczasem ani 
j e d e n  nie chybił .  Pr z e d  k i lk un as tom a  dnia mi  w  o g r o ­

mnym  pa łacu ,  kiedy przy h u k u  dział  i śp ie wie  k i lkuse t  
ch ó rz y s t ó w ,  k ró lo w a  stojąc ob ok  t r o n u  ogłos i ła ,  złoży­
wszy dzięki  na jwyższemu Twórcy  wszelkiej  wi e lkoś c i ,  że 
w ys ta w a  jes t  o t w a r t ą ;  w id z ia łe m  poś ró d  tysięcy twarzy  
ude rz on yc h  m a je s ta te m  chwi l i  na wiek i  p a m i ę t n e j , w i ­
dz ia łem typy całego r o d u  ludzkiego:  p o t o m k ó w  Cham a ,  
Sema i  Jafeta.  Wszyscy tam byli :  Europe jczycy  ws ze l ­
kiego n a r o d u  i j ę z y k a ; Chińczyk z g łową ogoloną  i ko­
smykiem w ł o s ó w , na w z ó r  naszych kozaków w warkocz 
z ws tę ga m i  s p l ec ionych ;  o lbrzym Patagoni i ,  karze ł  la- 
p o ń s k i ,  Negr  z w ło se m  k ę d z i e r z aw y m ,  Albinos z w ło sem  
b i a ł y m ,  wyspiarz  z O t a i t i ,  mieszkaniec z T o m b u k t u ;  cery 
b i a ł e ,  żó ł te ,  czerwo ne  i cz a rn e ,  wszystkie ludy i wszys t ­
kie ziemie przez swych d e le gow an ych  r e p rezen to w ane .  
W  czasie największej  po tęg i  Rzym nie widz ia ł  nic p o d o ­
b n e g o ,  kiedy chciał  podwyższyć  orszak iem z całego świata 
t ryumfy i m p e r a t o r ó w ,  p ro k o n s u lo w ie  przysyłali  m u  n i e ­
w ol n ik ó w  wszelkiej  rasy okutyc h  w kajdany,  na okrę ta ch  
z cz te rech  s t ron ówczesnego  g lobu.  Oiy świadczyl i  o - p o ­
tędze miecza ,  ulegal i  j ego przemocy.  Lecz kto na dzi -  
s iejszem był z e b r a n i u ,  przyszedł  z własne j  w o l i :  zbiegli
się p ie lgr zymi ,  ochotnicy,  nie dla podnies ien ia  t r yum fu  
miasta  d u m n e g o ,  ale dla zabran ia  miejsca przy bankiec ie ,  
k tóry  jest  wspólny  w s z y s t k i m , dla do tknięc ia pa lcem 
ow ych c u d ó w ,  k tóre  o wspólne j  świadczą s i le ,  i dla p o ­
tw ie rdz eni a  wielkiego f a k t u ,  to jest  so l idarnośc i  całej 
rasy l u d z k ie j ,  k tóra jest począ tk iem cywilizacyi n o w e j ,  
spokojne j  i boga te j  w  zwycięz lwa człowieka nad  na turą ,  
a ubog ie j  w klęski  zadane  ludz iom przez ludzi .  (D. c. n.)

O pracy zwierząt domowych i jej ulżeniu.
Praca zwierzą t  d o m o w y c h  zostawać p o w in n a  w  p e ­

wn ym  s tosunku z ich si łami  f izycznemi;  a więc  wiek z w i e ­
rzęcia , wielkość jego , w e w n ę t r z n e  u s p o s o b i e n i e , ga tu ne k  
j ilość paszy jaką o t r z y m u je ,  s t anowić  po win ny  rodzaj  i

wydział  tejże pracy. Nader  wielki  także ma  na to w p ł y w  
b u d o w a  machin  gospod ar sk ich  ( w o z ó w ,  p ł u g ó w  i tp. )  i 
up rz ąż ,  za p o ś r e d n i c t w e m  której  p raca  poc iągowa się 
odbyw a.  Os ta tni  p rz ed m io t  t em bardziej  zas ługuje  na 
u w a g ę ,  iż wie lu gospodarzy  ba rd zo  lekce go c e n i ,  i nie- 
do m n ie m y w a  się n a w e t ,  iż rodzaj  uprzęży ma wie lk i  w p ły w  
na zdr ow ie  zwierzęcia  i rozwin ien ie  siły jego.  Koń np. 
w  wygodnym  c h o m o n c ie ,  może jeszcze raz tyle uciągnąć 
co w pół szorkach  na p ie rs iach wązkich , k tó re  wrzynając  
m u  się w  mięso sprawia ją  ból  tak mocny,  iż koń p o m im o  
n a w e t  chęc i  i zdolności  ciągnąć nie może.

W e  względzie pracy pociągowej zastanowić  się należy. 
1) Nad maszyną k tóre j się do tej pracy używa : w o z e m , 
p łu g i em  itp.  2) Nad ś r odk am i  (zaprzęgiem) ,  za pomocą  
k tórych ta praca się uskutecznia .

Im wozy są kró tsze  tj. tylne koła do pr zedn ich  ile 
możnośc i  zb l iżone ,  na s tępnie  im są szersze ,  tu dz ie ż ,  im 
ś rednica  kół  w ozow ych  lepiej  za s tosowaną  jes t  do w z r o ­
s tu k o n i , tak że dyszel lub po s t ro n ek  idzie n iemal  w k ie­
ru n k u  poz iomym,  s ł o w em  im linia od żadnej  osi wozu  
aż do p u n k t u  zaprzęgu  ( ch om on ta )  j est  pros tsza i k r ó t ­
sz a ,  t em więcej  b u d o w a  w ozów  o d p o w ia d a  zasadom m e ­
c hanik i ,  a zląd mniej  do ich poru sze nia  p o t r z e b a  siły.

Po uskutecznien iu  regulacyi  s to su nk ów  włośc iańsk ich,  
z a p ro w a d z o n o  w Wie lko-Polsce  (w W.  X. Poznańskiem)  
tak zwane wozy półtoraczne .  Sądzono w p r a w d z i e  przed  
u p o w szech n ien ie m  się onycli ,  że takowe są cięższe od 
daw ni e js zych ;  p rak tyka  do wiod ła  mylnego zdania w tej 
mier ze  ; można  było jednakże  i w p rzó dy  wie dz ieć ,  iż c ię ­
żar  lepiej  rozłożony,  na szerszą płaszczyznę* nielyle ciśnie 
i nietyle daje o p o r u  co na węższą;  dalej  że koń w pół-  
toracznym wozie idzie między dyszlem a ko le ją ,  ztąd 
nie z a de pt u j e  o s t a t n i e j , a więc nie tylko sam idzie po 
ró w n ie j s ze j  d r o d z e ,  b o  s i ę  z c z as em  f o r m u j e  n i e jakaś  ś c i e ż ­

ka , ale i koła idą już  zawsze po  ubi te j  ko le i ,  kiedy przy 
wązkim wozie  koń idzie w kolei  n ie w y g o d n ie ,  t akow ą 
sam z a d e p t u j e ,  i koło z nó w  sob ie  częścią n ow ą  kolej  fo r ­
m ow ać  m us i ,  a zląd sprzęża j  d w a  razy się niszczy,  raz 
że gorzej m u  iść,  a d ru gi  raz że ciężej ciągnąć musi .  Lecz 
nie myślmy wcale aby w p rz ó d  było p r a w o  o szerokich  k o ­
lejach aniżeli  wozy p ó ł t o r a c z n e ;  owszem p rz e c i w n i e ,  
wp rz ó d  zaczęło w o z ó w  półloracznych  używać ,  aniżeli  p o ­
s tanowien ie  to wysz ło ,  i os ta tn ie  tylko po t r z e b ą ,  że p o ­
wiemy, p r o t e g o w a n ia  tych półtoracznych  kolei  wywoła-  
nem zostało.  Najp rzód  używano ich w żniwa dla p e w n o ­
ś c i , że się nie w yw ró cą  i więcej  na nie włożyć m ożna ,  p o ­
tem do mierzwy,  dalej  do bryczek,  a tak krok  za krokiem 
stały się powszechnemi .

Zaprzęganie zwyczajnym u  nas s poso be m  trzy konie 
obok  s ieb ie ,  zupe łn ie  jes t  p r zec iw ne  zasadom mechanik i ;  
t rzeci  bo wi em  koń ciągle łamie  linię o d p o r n ą ,  (k tóra im 
jes t  p r os t szą ,  t em stosownie jszą do zwalczania c iężaru) 
i u t r udnia  por uszenie  ciężaru. Niemnie j także jes t  nle- 
s tosow nem zaprzęganie  cz te rech k o n i ,  dw óc h od przo du  
i dw óch od zadu;  gdyż linia o d p o r n a  jes t  tu  w p ra w d z ie  
p r o s t a ,  (jeżeli wszystko do brze  jest  p rzyrządzone) ,  ale za 
to zbyt długa  , a nic tyle nie u t r u d n ia  zwalczenia ciężaru, 
jak łamanie  i p r zed łużanie  linii odpo rne j .  Dlatego to jes t  
rzeczą u d o w o d n i o n ą , iż s t o s u n k o w o ,  je d e n  koń więcej  
uciągnie niżeli  dw a obok s i eb ie ;  dw a zaś konie więcej  
( s tosunkowo) niźli trzy obok  s ie b i e ,  i td. To je s t  ł a twie j ,  
czyli z mniej szem sił na tężeniem , koń uciągnie pojedyń- 
czo 10 ce tn a ró w  niżeli  w t rójce 30 cetn.  itd. Trzy konie  
powinny być tak zap rzężo ne ,  ażeby j ede n  szedł  w  samym 
ś r o d k u ,  między d w o m a  dysz lami,  a dw a po bokach.  J e ­
żeli zaś cztery konie do c iężaru  mają być u ż y te ,  p o w in ny  
być zaprzężone  ob ok  s ieb ie ;  ale pod  tym wyraźnym w a ­
r u n k i e m ,  aby dw a poboczne  były do przednie j  osi p rzy­
moc owane .
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Nic bardz ie j  nie p r z e k o n y w a ,  iż na zwalczenie ciężaru,  
największy ma w p ły w  ksz ta łt  użytej do lego maszyny, 
j ak bezs t ronny  rzu t  oka na orkę  zwyczajnym u nas odby .  
waną  p ługiem.  Następujące p o ró w n a n ie  wykaże ,  jak wielki  
ma  w p ły w  na u t ru d n ie n i e  pracy n iedokł adna  b u d o w a  
maszyny,  a w szczególności  naszego p ługa .

Para dob ry ch  koni  uciągnie z ła twością  na równej  
drodz e  16 do 18 ce tn ;  wóz  waży także ze 3 celnary ogó- 
łem  więc 20 cetn.  P ług  waży około 50 funt . ,  spoczywa ­
jąca na n im ziemia na jwięce j może ważyć około 50 funt . ,  
razem je d e n  cetnar .  Za tem ma china  (p ług)  i ciężar (zie­
mia)  waży tu  1 c e tn a r ,  to jes t  część pop rzedniego  
c iężaru.  Można z pewnośc ią  przy jąć ,  iż para  k o n i ,  orząc 
zwycza jnym naszym pługie m z iemię  mocn ą ,  bardz ie j  się 
u t r u d z i ,  niźli ciągnąć na ró wn ej  drodze  na wozie dobrze  
z b u d o w a n y m  20 ce tnarów.

Coż więc  s tanowi  w orce tak wie lki  opór?  s tanowić  go 
m u s i : a lbo  poz iome i p ro s to p a d łe  odkro jen ie  skiby od ziemi, 
a lbo  też przewró cen ie  i odsunięc ie tejże skiby. Odkro jen ie  
skiby,  skoro krój  i lemiesz są os t re  i jak być powinny przy .  
r z ą d z o n e ,  bardzo  mały  s tawia o p ó r ;  o czero ła two  się m o ­
żna p rz ekon ać ,  prując ziemię  p łu g ie m  od którego  odkła -  
dnica została odjętą.  A w i ę c ,  tak wie lki  opór  zrządzać tu  
m u s i ;  p r zewrócen ie  i oderzn ięc ie  skiby. I tak jest  w istocie.

Gdyby p łu g  nasz mia ł  kształ t  klina , tj. gdyby od s a ­
mego p ie rwszego  p u n k t u ,  k t órym  się ziemię pruć  poczyna, 
czyli od końca lemiesza aż do p u nk tu  o d k ł a d n i c y , na k t ó ­
rym skiba się na drugą  s t ronę  o d w ra c a ,  twor zy ł  j edną  
k l i nowatą  p o w i e r z c h n i ę ,  wówczas  podnies ien ie  i o d w a l e ­
n ie  skiby b a rd z o b y  mało  wymagało siły. Taki kształ t  mają 
n o w e ,  czyli wyd os kona lo ne  p łu gi ;  idą one lekko za by- 
d ł e m ,  skibę r ó w n o  podrzynają  i k r us zą ,  i na jmnie j  p o ­
t rzebują  s ta ran ia  oracza do osiągnienia dob re j  o rk i ;  orzą 
głębiej  i p r a w i e  o je dną  trzecią część mniej  siły wymagają  
od zwyczajnych p łu g ó w  naszych.

Co do zaprzęgu , nadmieni l i śmy,  iż zaprząg ma wie lki  
w p ł y w  na zd ro wie  i rozwin ięc ie  sił zwierzęcia.  Dodać j e ­
szcze należy, że nie jes t  bynajmniej  na z d row ie  i rozwój  
i siły o b o ję tn y m ,  jakiej części ciała zwierzę  do ciągnienia 
używa.  A na d o w ó d ,  jak bardzo  w tej mierze  zdania  się 
r ó ż n i ą ,  pos łuży  t o :  iż w Niemczech w  jednych  okol icach 
woły  ciągną czo łem,  w drugich  k ł ę b e m ,  w i n n y c h  zaprzę­
gają je w c h o m o n t a , p o d o b n e  do końskich ,  co zdaje się 
być najs tosowniejszem.

Konie zwykle  zaprzęgają się w ch om on ta  i w półszorki .  
Za p ie rw szem i  m ó w i  to :  iż ciśnienie dziel i  się tu na w ię k ­
szą przes t rzeń  ciała i na część (bark i)  mocniej szą aniżeli 
są p i e rs i ,  zatem nie tyle konia dolega  i pozwala  m u  b a r ­
dziej swe  siły rozwinąć ;  p rzec iw zaś c h o m o n t o m  je s t  ich 
c iężar ,  i t o , że koń mniej  w  n ich ma  wo ln ego  r u c h u ;  
owszem cała część pr zedni a  zostaje tu jakby skrępowaną .  
Za pó łszorkami  m ó w i  ich lekkość ,  i że koń w nich w ię ­
cej wolny;  p rzeciw zaś onym najważnie jszym zarzutem 
je s t :  iż tu całe ciśnienie działa na jmocniej  na pie rsiach ,  
że ciśnienie to k o nc ent ru j e  się na bardzo  małej  przestrzeni ,  
a za tem częs tokroć  ból  jaki t u  z rządza ,  nie dozwala  roz­
winąć  s i ł ,  jakie koń posiada.  I d l a tego  to ,  j eżel i  się koń 
zaprzęga  w półszorki  w młody m w i e k u ,  gdy ciało j e ­
go zupe łn ie  jeszcze wyksz ta łcone  nie z o s t a ł o ,  ma  on W 
s to su nk u  do innych  części c i a ł a , piersi  wązkie ,  nogi  p r z e ­
dnie w ł o p a tk a c h  o s ł a b io n e ,  p rzytem jest  zaduchl iwy  i 
w  k r ó t k im  czasie do pracy niezdatny.  Tego nie uważamy 
u  koni  mło dyc h  w  ch omon ta  zaprzęganych.  Albowiem 
lub o  i tu koń p ie rs iami  c iągnie ,  p r zec ie ż ,  na jp rzód  cały 
ciężar  nie op ie r a  się byna jmniej  na piersiach,  lecz się dzieli 
na ba rk i  i k ł ęb ;  a po w tó re ,  i sposób ciśnienia na piersi ,  
j e s t  tu  zupe łn ie  inny: pó łszork i  okolają p ie rs i  i ściągają je 
do kupy ,  c h o m o n t  zaś tylko na  przednie  onych części

dz i a ł a ,  ale ich do kupy nie śc iąga ; a tern sa me m nie 
przeszkadza  rozwinięc iu  się tej części ciała.

Że c h o m o n t  bardziej  j est  do ce lu zastosowany m ów i  
i to : iż koń  nawykły do niego , w pó łs zo rkach  ciągnąć nie 
m oże ;  d ławi  s ię ,  z t rudnośc ią  o d d y c h a ,  i z p o w o d u  m o ­
cnego na p ie rs i  c i śn ien ia ,  wzb ran ia  się wszys tkich  sił 
używać ; p r zec iwnie  zaś, koń przyzwyczajony do pó łszorków,  
skoro  tylko oswoi  się nieco z ciężarem c h o m o n t a , jak n a j ­
lepiej  w nim chodzi .  Ale jeżeli  ch om on t  zupe łn ie  ce lo ­
wi  ma o d po w ie dz ie ć :  a) Po wini en  byc lekki i wygodny.  
b) Dokładnie  do ciała zwierzęcia być prz ys tosow any:  jeżel i  
b o w i e m  je s t  zbyt  obszerny ,  okręca  się na k a r k u ,  t rze i 
ł a two  kaleczy konia.  Jeżeli  zaś jest  za c i a s n y , t amu je  
zwierzęc iu  o ddech  i ciągnienie n ie p o d o b n e m  czyni. P o ­
win ien  on mi anow ic ie  do br ze  przys tawać  do ł o p a t e k , 
k łębu  i p rzednie j  części p ie r s i ,  k tóremi  to częściami koń 
tu najwięcej  działa,  c) Powinien  być tak m i ę k k i ,  aby na 
żadnym punk ci e  od rę b n e g o  ciśnienia nie sprawia ł .

Półszork i  zaś p o w in ny  na p ie rs iach  być sze rokie ,  
nie cisnąć jed nak  kana łu  o d c h o d o w e g o ,  dobrze  wys łane  
i m i ę k k i e ; skoro  zaś są w ą z k i e ,  wrzynają  się k o n i o w i  
w c ia ło ,  sp rawia ją  ból  i ws t rzymują  rozwinien ie  sił. J. Z .

Przegląd Ziemianina, pisma pośw ięconego rolnictwu  
i przem ysłow i.

P o zn a ń , *850,  8vo. P oszyt i  —  X II. ( Ciąg da lszy)

Poszyt  VIII poczyna się od str .  201 a kończy na 
str.  386. P ierwszym jego a r tykuł em jes t  XX XVII ;  Ogólne 
praw id ła  ja k ich  p rzy  truw iasto-polnem  gospodarstwie trzym a ć  się na­
leży p rze z  Ign. Szczanieckiego. "Najwłaśc iwszym czasem do 
zas iewu roś lin  pa s te wn ych  , m ó w i  a u t o r , j e s t  j es ień  a to 
w  działach pod  oz iminę  przypadłych.  W y jm u je  się z tego 
ogólnego  p raw id ła  koniczyna czerwona  i b i a ła ,  k lor e  ty ko 
zwykle  na wiosnę  wys ie w a ją .« (W yjm ują  się wszystkie 
rodzaje  letniej  wyki i szporek  i wszystkie j edn o le tn ie  r o ­
śliny. P. R. P. G.) «Dalsze p ie lęgnowan ie  na tem zalezy, m ow i  
au to r  niżej ,  aby po sprzęc ie  *boża żadnym in w en ta rz em  
nie był  t aki  dział  spas iony." Na str .  296 i 297 jes t  dla  
u ła tw ien i a  ułożony wykaz tabe la ryczny rośl in pa s t ew ny ch  
s tosow nie  do jakości  z i e m i ,  w y sokośc i ,  w z ro s tu  i w c z e ­
śniejszego lu b  później szego doj rzenia .  Aut o r  p o w o ł u j e  
się na P rzew od ni k  ro ln iczo-przemysłowy,  na J u n d z i ł ł a , 
na  Tygodnik  ro l n ic zo- pr zem ys ło w y ,  na A nleitung  zu m  Fut- 
terbau p. dr. R. Veil.  Na str .  301, 2, 3 umieszczony j e s t : 
Nazwozbiór  polsko- łacińsko n iemie ck i  ziół i t r a w  k r a ­
jowych przyda tnych  na zakłady pas twisk  i łąk sz tucznych

Następuje  XXXVIII  a r tykuł :  Z akład  w y ższy  n a u ko w y . 
ro ln iczy  w  Pruskowie p rze z  M axym iliana  DzieLgielowskiego (ciąg dalszy). 
■-Głosząc zalety p ługa  f landryjsk iego , m ó w i  a u t o r ,  nie  
radb ym  ściągnął na s ieb ie  zar zu t u  je d n o s t r o n n o ś c i ,  ze 
w' n im u p a t r u j ę  dźwignię  p o d u p a d łe g o  g o s p o d a r s t w a :  bo 
go sp od a rs tw o zuboża łe  czem innem  podnosić  t r z e b a ,  niż 
ko s z to w nem i  p ługami  i zagran icznemi  narzędz iami  rolni -  
czemi ,  a g o s p o d a r z ,  k tóry tylko w  wydosko na lon ych  go ­
spodarczych  spr zę tac h  zbawienia  swego szukać zamyśla,
p e w n o  się omyli ."

XXXIX a r tykuł  o p ie w a  : 0  chowie owiec w  państw ie p r u -  
skiem  z  h is to ryczno-s ta tystycznym  poglądem  na  daw niejszy stan tejże 
gałęzi p rzem ysłow ej i  na  zależne od n ie j obroty handlowe, ( d o k o ń ­
czenie) Przy końcu a r t y k u ł u  czytamy co n a s t ępu je  : «Poró-  
wnywając  teraz w e ł n ę ,  j ako  obj ek t  w y w ozow y  ze z b o ­
żem na tenczas  i przy 8 mi l ionach  t a la ró w  d o c h o d u  wy- 
wozowego  obecna  war tość  wełny  kra jowej  przy n or m a l  
nych cenach zbożowych w czasach ś r ednich  z sumą z b o ­
żową 50,000 ł a s z t ó w ’ p s z e n i c y , ł aszt  po 120 t a la ró w  =  
6,000,000 tal. i 22,200 łasz tów żyta ,  łaszt  po 90 ta la rów 
=  2,000.000 tal. razem 8,000,000 tal.  się z równa ."

Ar tykuł  XL opiewa: Anatom ia  ziarna  pszenicznego i p r o -  
dukta m a k i tegoż za  pomocą drobnowldza  (m ikroskopu) dokonane i ob­
jaśn ione p rzez dr. Juliana M u n ter , praktycznego lekarza w B erlin ie  
(z tablicą litografowaną). W e d l e  au tor a  składa się owoc  ps ze ­
niczny z następujących części :  1) z zarodka  olej w sobie 
zawiera jącego;  2) z białka , sk rob ią ,  a w Komorkach k r a ­
wędz iowych  klej w sobie zaw ie ra jącego;  3) z ko > J 
we w n ę t r z n e j  skórki  o w o c o w e j ; 4) z zewnęt rznej  ki
ow ocow ej  złożonej  z k o m órek  grubosciennycb ; o) z p r ę ­
cika ow o co w eg o  i 6) z w ło só w  szczecinkowatych na czubku  
o w o c u  będących.  Dalej czytamy: "Mieszczanin o jasnego,  
de l i k a tn e g o ,  pu lc h n e g o  ch leba  przywykły,  częs o ba rd zo  
c ie rp i  bó l  z ę b ó w ,  po d lega  często z a tw ard zen iu  i c h o r o ­
b o m  skroful icznym wszelkiego rodzaju W i e ś n i a k  zas, 
k tóry  pożywny, czarny chleb j a d a ,  z ł a tw ośc i ą  wszelkie 
ponos i  z no je ,  w  pocie czoła ciężko pracu je  białe w b l a ­
do cze rw one m dziąśle ma zęby t r a w i  d o b r z e ,  z a t w a r ­
dzenie bardzo  rządkiem u  niego jes t  z jawieniem a choro-
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b y  s k r o łu l i c z n e ^  lec iw ie  z n a z w i s k a  z n a n e  m u  są .  Czyż 
u d e r z a j ą c a  la r ó ż n ic a  z t ą d  m a  p o c h o d z i ć , iż w i e ś n i a k  n i e ­
u s t a n n i e  p r a w i e  w  w o l n e m  p o r u s z a  s ię  p o w i e t r z u ?  O n ie ;  
n ie  in a ly  u d z i a ł  w  te rn  p r z e c i ę c i o w o  le p s z y m  d a l e k o  
s t a n i e  z d r o w i a  w i e ś n i a k ó w  n a l e ż y  s ię  z p e w n o ś c i ą  d z i a ­
ł a l n o ś c i  c h l e b a ,  k t ó r y  j a k  d r o b n o w i d z o w e  s p o s t r z e ż e n i a  
ł a t w o  o k a ż ą ,  d u ż o  c z ę ś c i  o s y p k o w y c h  w  s o b i e  z a w i e r a  
lj .  c z ę śc i  k o m ó r e k  k r a w ę d z i o w y c h  b i a ł k a ,  w e w n ę t r z n y c h  
s k ó r e k  o w o c o w y c h  i c z ę śc i  z a r o d k a  a z a t e m  w i e l e  k w a ś n o -  
f o s fo ry c z n e j  s o l i ,  s a l e t r o r o d u  i s i a r k i  w  s o b i e  z a w i e r a ;  
p o d c z a s  g d y  ó w  g ą b k o w a l y  j a s n y  c h l e b  m i e s z c z a n  z m a ­
łe j  i l o ś c i  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  s a l e t r o r ó d  w  s o b i e  m a j ą c y c h ,  
p r z e d e w s z y l k i e m  zaś  ze  s k r o b i  ty lk o  s i ę  s k ł a d a . 11

A r t y k u ł  X L I  z a w i e r a : Raport profesora Antoniego W agi 
w przedmiocie nadeslahych mu przez n a d  gubernialny warszawski 
robaków psujących karto/le i  zboża. A r ty k u ł  w y j ę ł y  z R o c z n i ­
k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .

A r t y k u ł  X L II  o p i e w a  : Gorzelnia, uważana ze stanowiska 
rolniczego. P o d p i s a n o  : Tomasz Jankowski.

Z a r t y k u ł u  t e g o  te  o to  w y j m u j e m y  s ł o w a :  „C o  d o  
g o r z e l n i  s a m e j  w  s o b i e ,  m i e j s c o w o ś ć ,  u ł a t w i a j ą c a  l u b  u t r u ­
d n i a j ą c a  o d b y t  i w y s y łk ę  p r z e r o b i o n e g o  p r o d u k t u ,  p o w i n n a  
b y ć  w z i ę ł a  p o d  r o z w a g ę  p r z e d  z a ł o ż e n i e m  g o r z e l n i .  P o ­
t e m  c o  d o  f a b r y k i  s a m e j ,  a p a r a t  d o b r y ,  b u d y n e k  p o d ł u g  
p r z e p i s ó w  o d p o w i e d n y c h  f a b r y c e  u r z ą d z o n y  ( n a d e w s z y s t k o  
id z i e  o  t o , a b y  i z b a  w  k t ó r e j  k a d z i e  r o b o c z e  s t o j ą ,  m i a ł a  
i l e  m o ż n o ś c i  j e d n o s t a j n ą  t e m p e r a t u r ę  P. R . P. G .) ,  w o d a  
d o s t a t e c z n a  i o d p o w i e d n i a ,  m a t e r y a ł  p a l n y  w  p o b l i ż u  i 
w ł a s n y ,  są n i e o d z o w n e m u  N a r e s z c i e  g o r z e l n i a n y  n ie  ty lk o  
m e c h a n i c z n i e  w y u c z o n y ,  a l e  r o z u m o w o  t. j.  t e o r e t y c z n i e  
i p r a k t y c z n i e  w  s w o i m  z a w o d z i e  p o w i n i e n  być  w y k s z t a ł ­
c o n y m .  “

XLIII artykuł op iew a : Towarzystwa rolnicze. Podp: W. L.
D o w i a d u j e m y  s ię  o T o w a r z y s t w i e  r o l n i c z e m  w  p o ­

w i e c i e  O s t r z e s z o w s k i m ,  z a w i ą z a ł o  g o  23  g r u d n i a  1849, 28 
c z ło n k ó w u  K i e r u j e  n ie m  d y r e k e y a ,  z ło ż o n a  z 2  d y r e k t o ­
r ó w ,  2 s e k r e t a r z y  i p o d s k a r b i e g o ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  m a  
s w e g o  z a s t ę p c ę .

X L1V a r t y k u ł  m i e ś c i :  Zbolałe wymiona u macior. Odpo­
wiedź panu F. Z. P o d p i s a n o  W. L.

XLV a r t y k .  o b e j m u j e  Zatrudnienia leśne na miesiąc, sierpień.
D a l e j  XL.V1 a r t y k u ł  z a w i e r a : R o z m a i to ś c i .
N a r e s z c i e  j a k o  a r t y k u ł  X L V I I : Peleton literacki, j e s t  t u t a j  

w i a d o m o ś ć  o n a s l ę p u j ą c e m  d z i e l e :  Flora des Grossherzogtliums 
Posen im Auftrage des naturhistorischen Vereins zu Posen heraus- 
gegeben von Georg R itsch l, Lehrer am Friedrich-Wilhelms Gymna­
sium zu Posen. Berlin ISSO. J e s t t o  s p i s  1031 r o ś l i n  ( i n c l u ­
s iv e  d r z e w )  r o s n ą c y c h  w  n a s z y m  k r a j u .

O ś w i a d c z e n i e  r e d a k c y i  a p o t e m  s p i s  s p ó ł p r a c o w n i -  
k ó w  k o ń c z y  p o s z y t  V III .  (Giąg dalszy nastąpi).

W spom nienia  z podróży po D an ii,  N orw eg ii ,  Anglii, 
S z k o c y i ,  I lehrydach , P o r tu g a l i i , Hiszpanii i państw ie

M arokańskiem przez doktora T. Tripplina.
( Dokończenie).

Podróż po Danii i Norwegii stanowi dwa tomy, przed kilku 
laty drukiem ogłoszone, które zapewne w n o w e m , zupełnem wy­
daniu , ważnym ulegną zm ianom , odpowiednym dzisiejszemu sta­
nowisku autora,  które już widzim jasno  wyrobione w urywkach w 
Bibliotece Warszawskiej umieszczonych.

Portugalię i A n g lię , częściowo dał nam dr. Tripplin poznaó, 
i z tych wyjątków potrafiliśmy sobie utworzyć dokładną opinie o t a ­
lencie a u to ra , jako podróżopisarza i o stanowisku, nowem a jedy— 
n e m ,  jakie podróżnik przyjąć pow in ien , jeśli chce być czytanym 
i zająć godne miejsce w szeregu pracowników nad li teratura te g o -  
czesną Anglię mieliśmy opisaną w naszym języku (p. Lach Szyrme) 
przed dwudziestą kilką laty; (mówimy tu tylko o podróżach orygi­
nalnie po polsku pisanych); wtenczas była to wielka now ość; z 
wielką też chciwością chwytano xiąźkę i. jak na epokę zjawienia 
się tej pubhkacyi, dosyć sprawiedliwie chwalono. Anglia dra Trip­
plina przedstawia me zewnętrzny pod zmysłowe oko podpadający 
obraz k ra ju : bo o tym każdy najmniej czytający ma wierne dosyć 
wyobrażenie, ale stan moralny tego potężnego państw a, stan oświaty, 
i źrodło swe w samej filozofii narodowej b iorący \ obyczaje ,  we 
wszystkich sferach towarzystwa obejrzane, charakter z instytucyj 
krajowych wynikły, słowem wszystko co stanowi bogactwo i nę­
dzę Wielkiej Brytami. 0  ile postrzeżenia autora sa trafne, ostate­
cznie wyrokować o tem me możemy. Potrzebaby każdy fakt przy­
toczony sprawdzać i odnieść do zasady, w której on ma swój p o -

CZ?te!i' łkBy? m° Że' Że inny PodrózI)ik> ‘ym samym wypadkom 
wynalazłby mne przyczyny; pod tym względem każdy pogląd musi 
liyc indywidualny, j ta indywidualność będzie najważniejszą przy­

czyną różnicy sądu i obrazu. My przyjmujemy samo stanowisko 
au tora ,  a przymując j e ,  musimy przyjąć i wypadki jego rozumo­
wań., lo  p e w n a ,  ze metoda badania charakteru narodowego an ­
gielskiego , przez dra Tripplina rozw in ię ta , jes t  właściwa i do pra­
wdziwych wypadków doprowadzić może. Zdawałoby s ie ,  że au­
tor opisujący Anglię ,  nic nam nowego, nic ciekawego powiedzieć 
m e jes t  w stanie. Dzisiejsza cywilizacya , na rozwinięciu m atery- 
ainych środków oparta ,  materyalne wprawdzie,  ale olbrzymie wy­
dała owoce. Anglia me jes t  już owym da lek im , zamorskim kra­
j e m , którego ruchy w lekkich tylko drganiach do nas dochodzą 
b y na jm n ie j ; Anglia jes t  naszą sąsiadką o pięć dni drogi oddalona! 
najmniejsze jej poruszenie najdokładniej czuć nam się daje. W praw ­
dzie lo cecha najwybitniejsza naszego charakteru , że lepiej znamy 
geografię ,  statystykę i li teraturę jakąbądź obcą niż w ła sn a , że roz­
ległość np. Tunnelu aż do cali i linij lepiej utkwiła w naszej pa­
m ięci,  niz kierunek kanału A ugustow skiego , o którym niepewne i 
bajeczne często mamy wiadomości; tym bardziej wiec a u to r ,  opi­
sujący nam rzeczy znane ,  ma zasługę i talent, kiedy opisem tych 
rzeczy znanych potrafi zająć, a co ważniejsza, nauczyć i okazać 
w tem stronę nową i prawdziwą. Te zasługę ma niewątpliwie dr. 
I r ipp lin ,  i przyznać mu ją musimy tym chętniej, że pierwszym 

jest u nas na tej właściwej drodze.
Obok Anglii, tak nam nieobcej, oglądamy obraz Portugalii, 

z którą po rozstaniu się z geografią szkolną, żadnych prawie nie 
mamy juz w ciągu zwyczajnego naszego życia stosunków. Gdvby 
nie Don Pedro  i jego O p o r to , które przypomniały trochę o życiu 
Portugali i , możeby ogól przestał liczyć ten piękny kraik do eu ro ­
pejskich siedzib. Dr. Tripplin zbliżył nas znowu do ojczyzny Ka- 
mocnsa i tak nas w ie rny m , żywym obrazem swych wspomnień i 
wrażeń za in trygow ał, że z największem upodobaniem i troskliwo­
ścią odczytujemy jego podróż po Portugalii. Zdawałoby s i ę , w no­
sząc ze skromnej roli,  jaką Portugalia w gronie mocarstw europej­
skich o dg ry w a , ze stopień rozwinięcia iustytucyj społecznych bar­
dzo niskie zajmuje m iejsce; że tam stosunek człowieka do czło­
wieka bywa raz jak 1 do 1, drugi raz jak 1 do 1 0 ,  inaczej 
wszakże, objawia au tor ,  postać moralna tego kraju wygląda, a 
jakże cudna ta z iem ia , jak wiecznie prawie kwiecista i b o g a ta ; 
co zaś dziwniejsza nam wydać się m u s i , utrzymuje dr. T ripp l in , 
ze bez propinacyi, właściciele ziemscy mogą wyżyć, a bez wódki 
ludzie biedni potrafią się rozweselić.

Wszystkie te obrazy sa z wielką łatwością szkicowane żvwo 
opow.aU ane  często z wielkim  h u m o r e m , często z p raw dziw em
uczuciem , a lekkość pióra w najpoważniejszych ustępach czyni p o -  
wabnem . przystępnem dla każdego dzieło. Jeśli obrazek wstępuję 
w krój powiastki jes t  i mała intryga, charaktery i dyalóg pełen 
naturalności. r

Tak liczne, wysokie i niezaprzeczone zalety ogłoszonych nam 
dotąd podróży, dają sprawiedliwą rękojmię zupełnej udatności c a ­
łego dzieła; me z prospektu na prenum eratę  powzięliśmy tak ko­
rzystne o autorze przekonanie, ale z licznych wyjątków i niektórych 
całości. l\a tej więc zasadzie wolno n a m ,  nie narażajac sie na 
zarzut stronności sądu naszego, wnosić że Podróże dra Tripplina 
będą szanownym darem dla literatury, i jako takie ogólna obudzić 
muszą sympatye, a zepwnić sobie dobrze zasłużoną wziętość.

Dzieło to ,  do utworów prawdziwie artystycznych, wysokiej 
w artości, należące, składać się będzie z 8 tomów i w drodze p re ­
numeraty w dwóch oddziałach za cenę czterech rubli srebr. za 
każdy oddział, jeszcze tego roku wyjdzie z druku w Warszawie. 
Pieiwszy oddział miał być gotów z końcem m aja; drugi zaraz miał 
nastąpić po tym. Podróże oryginalne, skreślone przez pisarza 
znakomitego talentem i rodaka ,  nacechowane rzetelna wartością, 
powinny znaleść przyjęcie i upowszechnienie.

W iadom ości handlow e.
Lwów , J 3  czerwca. Na dzisiejszym targu sprzedawano korzec 

pszenicy po 23 złr., żyta 17 złr. 50  kr., owsa 11 złr. 20  kr., prosa 
20  złr  hreczki 14 złr. 8 kr., kartofli 9  złr. 25 kr. f.etnar siana ko­
sztował 2 złr. 53  kr., okłotów 2 złr. 2 0  kr. Za sag  drzewa bukowego 
płacono 27 złr., dębowego 21 złr., sosnowego 19 złr. 45  kr. Jęczm ie-  
^ ia>' * ,^g0|CQ7  n *e na targ°wicy. W  przeszłym tygodniu wyszło z 
z łO t  SZtllk woft’w , z których %  rozkupiono w d rodze ,  tak
że ty o o,i,i sztuk przybyło na targ ołomuniecki. Na targu zaś wie­
deńskim w tym czasie było 1 5 0 0  sztuk wołów, które podług gatunku 
s p ^ ^ j ^ ^ ^ p o ^ 4 ^ 1 o 6 0 z h \ v v ^ ^ w ^ z a c e t n a r ^

Kurs lw o w sk i  z dnia 23  czerwca.

Dukat h o le n d e r sk i  
Dukat, c e sa r sk i  . 
Półim peryał rosy jsk i  
T alar prusk i

Nakładem Redakcyi.

złr. kr. złr. ! kr.
5 52 Bubel rosyjski sr. 1 58  */a
5 58 Polski kurant . 1 28

10 12 Listy zastawne gal. 80 38
1 48 Lażaodduk. ces .3 2 3/ t  

Laża od srebra ,26‘x/ j

IV drukarni Zakładu narodowego Ossolińskich.
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